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Nie dla tego  tylko,  że nas i  czołowi  k a n d y d a ­

ci kok S t a t t e r  i W ó j c i k  zdobyl i  m an d a ty  do R ad y  
Miejskiej  w K ra kow ie .  A le  d la tego,  że ida.c r a z e m  
do w y b o r ó w  z k r a k o w s k ą  klasą  robotniczą ,  o d ­
n ieś l i śmy wspólne  zw ycięs two .  Z w y c ię ży ła  idea 
i p ro g r am  p ro k l a m o w a n y  p rzez  k l a so w y  ruch p r a ­
cowniczy w K rakow ie .  Z w y c ię ż y ła  m yś l  d e m o k r a ­
tyczna.  Zwyc iężył  z j edn oczo nv  blok wszystk ich  
k la sow yc h  związków  za wodowych .  Z wyc ię ży ła  teza  
n asz eg o  Zw iąz ku ,  g łoszona od pi e rw sze j  chwili 
jego p o w s t a n i a  a mianowicie,  że miejsce  p r a c o w ­
nika u m y s ł o w e g o  za w sze  tylko w  sze regach w a l ­
czącej o l ep szy  us t ró j  społeczny,  k lasy  robotniczej .

Ża den  z s am o zw ań czy ch  przeds tawici e l i  zw iąz­
k ó w  pracowniczych nie zd oby ł  man da tu .  C en t ra ln a  
K om is ja  Po ro zu m iew aw cza ,  k t ó r a  w y s t a w i ł a  w in­
nych  mias tach,  szczególnie w W a rs za w ie ,  tak  
zw an e  „niezależne” listy,  nie zdo ła ła  prz efo rs ow ać  
do R a d  Miejskich ani  je d n eg o  k an d y d a ta .  Masy  
pra cownicz e  od m ó w i ły  p o s ł u s z e ń s t w a  „górze"  i j ak  
j ed e n  m ąż  g ło so w a ły  za l is tami  dem o k ra ty c zn y m i ,  
za listami,  na  k tó ry ch  kandyd ow al i  przedstawicie le  
k l a sow ych  zw ią zków zawodo wych.  P ły n ie  stąd 
n a u k a  n a  przyszłość ,  że me m ożna  de k lam ow ać  
n a  K o n g re sach  i w dek laracjach ideowych o w sp ó l ­
nej  walce  z ca łą  k la są  robo tn icz ą  a w  decydu ją cym  
dla tej  klasy momenc ie ,  usuwać  się na bo k i liczyć 
ty lko na  „ w ł a s n e ” siły. W ó w c z a s  dzieli się los 
ow yc h  g e n e ra łó w  bez  armii.  Masy k ie ro w ane  
zd r o w y m  in s ty n k te m  i s w y m  w ł a s n y m  in teresem,  
o d w ra ca j ą  sie od fa łs zyw ych  h ase ł  i wezw ań ,  
a ciążą ku ty m ,  z k tó ry m i  łączy ich w sp ó ln y  j ę ­
zyk kl asowy i w sp ó ln a  nadz ie ja  zwycięs twa.

18 grudnia ,  1938 s tal  się n ie jako p r z e ł o m o ­
w y m  m o m e n t e m  w historii  ru chu  pr acowniczego  
w Polsce.  Jeśli  zaś  chodzi  o K ra k ó w ,  to ogół  in­
tel igencj i  pr acu jące j  m óg ł  się dowodnie  p r z e k o n a ć  
jak s i lnym i zd y sc y p l in o w a n y m  j e s t  k l a so w y  ruch 
p racowniczy.  S ta ło  się tak,  j ak  zapo wiadal i śmy 
w n as z y m  p ie rw s zy m  biule tynie : nie tylko p o s z ­
czególne  związki,  ale pr zed e w szys tk im  członkowie  
tych  związków,  k tó re  jeszcze n al eż ą  do „Uni i“ 
p ra c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  w K rakow ie ,  g łosowali  
m a s o w o  na  listę P P S  i k lasowych związków za ­
w o d o w y c h  Nr  5, Członkowie  zaś  naszego  Związku  
spełni l i  swój  obow iązek  w 100 procen tach .  A g i ­
towal i,  pr zekonyw al i ,  t łomaczyl i,  s ło w em  stal i  się 
n ieugię tymi  p ro p a g a t o r a m i  naszej  listy.

Ni? pó jdz iem y  ś lad em u ta r t ych  konwenansów' .  
Nie b ęd z ie m y  z te go  miej sca  składal i  im podz ię ­
kowania ,  ani kierowal i p o d  ich a d r e s e m  szumnych 
pochwał .  P o w iem y  k r ó t k o .- spełniliście Koledzy

swój obowiązek organizacyjny, zdaliśc ie— j a k  się
teg o  sp o d z iew a l i śm y  — egzamin dojrzałości kla­
sow ego  uświadomienia. M ożemy na  W a s  liczyć, 
jak na  w y p r ó b o w a n y c h ,  z a ha r t ow anych  żołnierzy 
wielkiej  armii  pracowmiczej .  I niechże to s t w i e r ­
dzenie  s t ąrczy W a m  za na jwiększe  s ło w a  uznania .

Ale,  nie wmlno n a m  spocząć  na  laurach i u p a ­
jać  się zw yc ięs tw em .  Nie wolno teg o  uczynić 
Polskiej  D emokr ac j i ,  k tó ra  nadal  zna jdu je  się, 
może  pod  jeszcze w ię k s z y m  o b s t r za łe m  sił r e a k ­
cyjnych w Polsce.  Nie wolno t ego  uczynić także  
i narn, cz łonkom Zw iązku  Z aw o d o w eg o  P r a c o w n i ­
k ó w  U m y s ł o w y c h  w- K rakow ie .  Przeciwnie ,  t y m  
w iększa  czeka nas  praca .  Z w y c ię s tw a  nie -wolno 
m arn o w ać .  T r z e b a  podw oić  siły, u ak ty w n ić  naszą  
p ro p a g a n d ę ,  nasze  s ta ra n ia  o zwiększenie  k ad e r  
cz łonkowskich.  W y g r a l i ś m y  wielką  bitw'ę na  odcin­
ku wyborów'  sam o rząd o w y ch .

T e r a z  kolej  na  realizację dalszych etapów  
walki, bardzie j  ważkich,  bardzie j  b rz e m ie n n y c h  
w skutki ,  jeśl i  chodzi  o p rz yszłość  Świat a  Pracy,  
o prz yszłość  Polski  D e m o k r a ty c z n e j .  Chodzi  o s y s ­
t em a ty czn e  p r z y g o to w y w a n i e  t e ren u  do ostatecz­
nego zwycięstwa idei wyzw-oleńczej całej k lasy  
pracującej ,  o przebudowę strukturalną ustroju 
społecznego, k tó ry b y  zapew-nił w s z y s tk im  ludziom 
p r a c y  spr awied l iw y podział  dochodu społecznego,  
ró w n e  p r a w o  do pracy,  zapew ni ł  wolność .  Chodzi  
o p rz yzn an ie  S w U t u  P ra c y  należnej  mu pozyc j i  
w Pańs tw ie  i zagw-arantowmnie w'pływ u na  s t e r  
rządów'.

J e s t  to p ra ca  o lbrzymia  i obliczona na  d łuższą  
metę .  Nie mniej  m u s im y  ją  w y t r w a l e  i k o n s e k ­
wentn ie  w-ykonyw-ać. Zawsze wspólnie z klasowym  
ruchem robotniczym, zawsze ofiarnie *i odw ażnie ,  
cho ćby  n am  p rz ysz ło  nie jed en  raz  ponieść  ch w i ­
lową  porażkę.  Bo należy zapam ię t ać :  m ożna  p r z e ­
grać ki lka p o ty czek  a w'ygrać wa lną  bitw-ę. My, 
ruch pracow-niczy, ruch robotniczy,  obóz d e m o ­
kra tyczn y,  gen e ra ln ą  bitw-ę w-ygramy, bo w-ygrać 
m u s im y .  Faszyzm,  total izm,  kapi tal izm, w e w o l u ­
cji roz w i ja jących  się w y p a d k ó w  dziejow-ych, ty m  
bl iższy je s t  za ła m an ia  się i swrngo k re s u  im błys-  
kotliw-szym, hałaś l iwszj -m w'ydaje sie być  jego 
pr zem i ja ją cy  „ t r i um f”.

T a k ,  jak  po nocy na s tąpi ć  musi  po ranek ,  jak  
po zimie p i ęk n a  w-iosna, t ak  po okres ie  wszelkich  
dy k ta tu r ,  ob ję t ne  jakich kolorów,  zapanow-ać 
musi  e r a  wolności ,  ró w n o śc i  i b r a t e r s t w a  w  s t o ­
sunkach  miedzy ludzkich.

MAKSYMILIAN STATTER



Podziękowanie
Związek,  oraz  ko ledzy S t a t t e r  i Wó jc ik ,  

s k ład a ją  w szy s tk im  t y m  Koleg om ,  k tó rzy  
przes łal i  gra tu lac je  z okaz j i  w y b o r ó w  do R ady  
Miejskiej ,  s e r d ecz n a  podzięko wan ie ,  oraz  w y ra z y  
zapewnien ia ,  że n a  n o w y m  p o s t e r u n k u  społecznej  
s łużby w y t r w a j ą  i p ra co w ać  b ę d ą  dla dob ra  ruchu 
p ra cow niczego  i o b y w a te l s t w a  k ra k o w s k ieg o .

Zabawa karnawałowa
C h ce m y  dać m ożność  C z łonkom  Związku to ­

warzysk ie j  r o z ry w k i  i b liższego zapo znan ia  się, 
a ponadt o  p rz ysporz yć  Związkow i  po t rzebnych  dla 
dalszej p r o p a g a n d y  funduszów.  W t y m  celu u r z ą ­
d za m y  we  środę  1 lu tego  1939 Z a b a w ę  k a r n a w a ­
łową  w lokalu naszego  związku.  P oczą te k  o godz.  
21.30. Strój  spac erowy .

Przypływ nowych członków
W  osta tn ich  tygo dniach,  w szczególności  

w os tatn ich  dniach,  Z w iąz ek  może za no to w ać  p o ­
k aź ny  p r z y p ły w  now y c h  członków.  O b j a w  ten  dą 
się między innymi w y t łu m acz y ć  n iez w y k łą  p o p u ­
larnością  i p ro p a g a n d ą ,  j a k ą  Związek nasz  zdoby ł  
p rz ez  cz ynny  udzia ł  w w y b o r a c h  s a m o r z ą d o w y c h  
i p rzez  w s p ó ln e  w y s tąp ien ie  z k l a s o w y m  ru c h em  
robotniczym.

Sekcja Komorników
Ponieważ Zrzesze nie  K o m o rn ik ó w  uchy la  się 

od p e r t r a k t a cy j  ze Związkiem w sprawie  zawarcia  
u k ł a d u  zbiorowego.  Z a r ząd  Z w ią z k u  sk ierował  
s p r a w ę  do In s p e k to ra tu  Prac y,  chcąc dać do wód 
jak  naj lepszych in ten ry j  p o lu b o w n eg o  za ła twien ia  
sp rawy.  Nie znaczy  to jednak ,  by  Z w ią z e k  nie 
umiał  znaleźć przeKonywujących  a r g u m e n t ó w  w o ­
bec Z r z e s z e n ia  K o m o rn ik ó w  w  w y p a d k u ,  g d y b y  
ono tych  dob ry ch  in tencyj  nie chciało należycie 
ocenić.

Plenarne Zebranie Członków Związku
Koledzy!  P r a g n i e m y  podzielić się z W a m i  s p r a ­

wo zdan iem z do tychcz as ow ej  działalności Zw iązku  
i p rz ed s taw ić  W a m  p r o g r a m  p racy  na  najbl iższą 
p rz ysz łość .  W  t y m  celu z w o łu je m y  na  poniedzia­
łek 16 stycznia b. r. godz. 19-ta plena rne  z e b r a ­
nie. Re fe ru je  p re zes  kol. S ta t te r .

K o led z j f ! P rzy jdźc ie  na  to zebranie ,  p r z e d ­
s taw c ie  Z a rządow i  sw oje  u w ag i  i życzenia .  P r a g ­
n iem y  nawiązać  bezpo ś redn i  k o n tak t  z W a m i  i za ­
in ic jować wspó lną  działa lność  p r o p a g a n d o w ą .

Sekcja Mundantek
Po zawarciu  u k ła d u  zb io ro w ego  z a d w o k a t a ­

mi socjal i stycznymi,  S e k c j a  w scz ęł a  akcję z in n y ­
mi u g ru p o w a n iam i  a d w o k a t ó w  kra kow sk ich  o p r z y ­
s t ąpienie  do u k ła d u  zbiorowego.  C hoć  akc ja  ta  
n as t rę cza  do ść  znaczne t rudności ,  S e k c j a  p r z e k o ­
n a n a  jest ,  iż jej  p ra ca  u w ień c zo n a  zostanie  p o ­
m y ś ln y m  rezul ta tem.

Kto jest pracownikiem um ysłow ym ?
Ważkie orzeczenie N. T. A.

Kto j e s t  p ra cownik iem u m y s ł o w y m  z p u nk tu  
widzenia  p r z e p i s ó w  ro z p orz ądzen ia  o u b ezp ie cze ­
niu p r acow ników  u m y s ło w y c h ,  o rzek ł  os tatn io  
N a jw y ż s zy  T r y b u n a ł  A dm ini s t r acy jny.

N. T.  A. rozw aża jąc  z łożoną s k a r g ę  w y p o w ie ­
dział  zasadniczą  opinię p r a w n ą ,  k tóre j  tezy s p r o ­
w a d z a j ą  się do t rzech p u n k t ó w :

1) Do kategr i i  p ra co w n ik ó w  u m y s ło w y ch  za­
liczyć należy wszys tk ie  te osoby,  k tóre  s p r a w u j ą  
tak ie  czynności ,  j ak  p rz y jm o w a n i e  p ra cowników,  
przydz ie l enie  im pracy,  dog lądanie  i nad zór  nad 
nimi,  oraz d o k o n y w a n ie  w yp ła t ,  choćby w s k a z ó w ­
ki, j ak  m a  być w y k o n y w a n a  p r a c a  udzie lane  by ły  
ro bo tn ikom  przez  tę osobę  nie samodzie ln ie,  lecz 
na  polecenie  p ra co d aw c y .

2) Isto ty  czynności  ad m in i s t r acy jn y ch  lub 
nad zorc zych  nie zmienia  fakt,  że spełnia jący  je 
nie pod leg a j ą  bezpo ś rednio  właścicielowi  zak ła d u  
p racy .

3) Zas t rz eżen ie  co do konieczności  o d p o w ie ­
dzialności  za ca łość pr acy  w  za kładzie  odnosi  się 
ty lko do m a j s t ró w  lub r ó w n o r zęd n y c h  z nimi p r a ­

cowników ,  nie zaś do innych kategor i i  osób  tam 
w ymien ionych.

Sądy Ubezpieczeń Społecznych
D o ty ch czaso w e  p r a w o  fo rma ln e  z dziedz iny 

ubezpieczeń  społecznych w y k a z y w a ł o  n i e d o m a g a ­
nia p o d  w zg lę d em  p ro c ed u ry .  Uwzg lędnia jąc  k o ­
ni eczność  powyższą ,  Min is t er s two  Opieki  S p o łe cz ­
nej  op ra cow ało  p ro j ek t  u s t a w y  o sądach u b ez p ie ­
czeń społecznjmh, k tó ry ch  kom p e ten c j i  pod legać  
m a j ą  s p r a w y  z za k resu  ubiezpieczeń społecznych.  
S ą d y  ubezp ieczeń sp o łecznych  są  dwuins tancyjne ,  
przyczetn  sądy  p ie rwszej  instancj i  są  już  sąd ami  
ape lacyjnymi ,  do k tó ry ch  odw ołu je  sie s t ro n a  od 
decyzji  ins ty tuc j i  ubezp ieczen iowej .  P o z a t e m  o m a ­
w iany  p ro jek t  z aw ie ra  szczegółowe p rz ep i sy  p r o ­
ceduraln e  analogiczne do p rzep isów K o d e k su  P o ­
s tępow an ia  Cywi lnego .

Opinju jąc  p ro j e k t  u s tn y  o sądach u b ezp ie ­
czeń społecznych Izba  P r z e m y s ł o w o  - H a n d lo w a  
w  Lodzi  s twierdziła ,  że po d w z g lę d em  ce low ości  
i u k ł ad u  nie n a s u w a  on za s t r zeżeń w y p o w ie d z ia ­
ł a  się za rea lizacją  u s t a w o d a w c z ą  pro jek tu ,  z g ł a ­
szając  p rz y te m  sze reg  u w a g  n a t u r y  p r a w n e j  i go­
spodarcze j .



Nasze  klasy  pos iadające ,  k tó re  pot raf i ły  s p a ­
czyć po w s tan ia  d e m o k ra ty czn e  i zdoła ły  odeb rać  
t y m  ru ch o m  znamiona walki  p rzeciwk o  reakcji  
rodzimej,  nie b ęd ą  w stanie teg o uczynić w p r z y ­
szłości, gdyż nie pozwol i  na  to św iadom ość  k la ­
sowa,  n ab y ta  przez  lud robotniczy w n ieus tann yc h  
w a lkach  z wyzysk iem. . .

* *

H a s ł a  Wolności ,  R ównoś ci ,  B ra ter s tw ,  has ło  
Niepodległości  u nas  coraz  bardzie j  s t a j ą  się w y ­
ł ączn ą  w łasn o śc ią  ludu p racującego .

tł*

„ Gdzie  je s t  wyzysk ,  tam musi  sie z jawić  
i uc i sk :  j e s t  on p r o s t y m  n a s t ę p s t w e m  wjrzjrsku, 
bo  k rz y w d z o n y  za wsze p r a g n ie  się bron ić  i t r zeba  
go p o sk ram iać ,  by  o d p ad ła  m u  do teg o ochota,  
lub ca łkowicie zgnębić. . .

* **

W  sw o b o d n e j  Polsce,  zdoby te j  n a s z y m i  d ło ń ­
mi, nie będzie  m ie j sca  d la  m ord e r czy c h  w y b ry k ó w  
bogaczy,  bo n a  s t raży sprawiedl iwości  będzie  s tać 
sam  gnęb iony  lud p racujący .

* **

Polska  k l as a  robotnicza,  w poczuciu  dzie ją ­
cych się jej  k rz y w d ,  s t an ę ł a  do walki  o by t  swój  
zagrożony,  o lepszą  dole w przysz łośc i ;  w walce  
tej  poczuła  ona  n a  sw ych  rę k ach  k a jdany  r z ąd o ­
we, k tó re ,  pozbaw ia jąc  ro b o tn ików  sw o b o d y  r u ­
chów,  t y m  s a m y m  odda ją  ich n a  łup pi jawek k a ­
pi ta l i s tycznych.  Poza  plecami  swojskich  w y z y s ­
kiw aczy  u j rzano s to jący w ich obronie rząd  
de spo tycz ny .

J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I  
„P isma,  mow y,  r o z k a z y ”.

P o d w ó r k o
f i l m

W ie k  je s t  tych  p o d w ó re k  — ciem nych , b ru d n y c h . p c b  
jiy ch  ja z g o tu  k u c h a re k , s tu k o tu  m aszy n  d o  szycia, o p a ró w  du* 
szący ch  z, n a d  ibalji. O t zw y k le  p o d w ó rz e , c iasny  k w a d ra t po*
w ie trzą  m ięd zy  m uram i sza ry ch  kam ien ic .
*»

R ano . O tw ie ra ją  się o k n a  o d  su te ry n  aż do  p o d u a sz a  
W y b ie g a ją  b ru d n e  d z ie c ia k i, k rzy czą , ta rm o szą  się, d ie p ta ją  
b o sy m i nogam i w  szare j, z im nej w o d z ie  ry n sz to k u . P rze la tu ją  
sz y b k im  k r o k e m  d z iew czę ta  z k o szy k am i, u c iek a ją  im  z p o d  
n ó g  sp ło szo n e , w y p asie  szczu ry .

P o łu d n ie . — P o p rzez  sz p a ry  o k ien  sączy  się  zapach  je* 
dzen ia. C iep ły , łech cący  zap ach . N a  p o d w ó rk o  w szed ł kata* 
ry n ia rz  Si z ac h ry p łe  w y g ry w a  w a lczy k i n a  gwej ro z b ite j kaca* 
rynce. Z c  su te ry n  w ita  go  g o rący  o d ó r  g o to w an y ch  ziem nia* 
k ó w  S u cha , ży la s ta  rę k a  p rz es ta je  n a  chw ilę  w b iiać  d ro b n iu t*  
k ie  k o łeczk i w  m aleń k i p a n to fe le k . N a  jak im ś  p ię trze  z p o z a  
jak ie jś  żó łte j f iran k i, w y c h y la  się  g ło w a  z  n iech ę tn y m  gryma*

S a m o t n y  u rz ęd n ik  je s t  t ak  s a m o  bezs ilny,  
j a k  sam o tn y  robo tn ik  fizyczny w  fabryce ,  lub 
w warsz tac ie .  Lecz za ró w no  uczc iwy robo tn ik  
w fabryce  i wa rsz tac ie ,  w kopalni,  hucie,  sklepie 
lub gdziekolwiek,  jak  uczciwy u r z ę d m k  lub p r a ­
cow nik  w jakimkolwiek  zawodzie s ta je  się potęgą ,  
skoro  zorganizuje  się w związek z aw odow y ,  czyli 
s y ndyka t ,  k t ó ry  go bronić będzie  od p rz em o c y  
w  razie wykry c ia  zbrodni .

S a m o t n y  pracownik pos iad a  w ówczas  siłę 
wszystkich  swoich w sp ó ł to w a r z y s z ó w  zawodu .

Jeżeli  m o g ą  p o w s ta w a ć  związki  m e ta low c ów  
i tkaczów,  ro bo tn ików ziemnych i górników,  ro z ­
mai te  co do n a tu ry  za t ru dn ienia ,  to rów nież  m o g ą  
p o w s tać  związki  na j rozmai tszych  dykas te ry j  u r z ę d ­
niczych.  Związki  p ro f e s o ró w  u n iw ersy te tu ,  na u c zy ­
cieli g imnazjów,  nauczycie l i  ludowych,  p r a c o w n i ­
ków,  z a t ru d n io n y ch  w technice ,  p rz em y ś le ,  w in­
s ty tuc jach  i b iurach p ry w a tn y c h ,  w ban k ach  i m a ­
gaz ynach ,  w sz tukach,  publ icys tyce,  l i te r a tu rze ,— 
i s tw o rzy ć  organizację ,  k tó ra  s łużyć  będz ie  e k o ­
n o m icznym  i i d ea lnym  celom swych c z ło n k ó w ”.

S T E F A N  Ż E R O M S K I  
„ O rg an izac ja  intel igencj i  z a w o d o w e j ”, 1919

V

195 układów zbiorowych
zarejestrowano w r. ub.

Ubiegły  rok 1938 zaznaczył  się p o w a ż n ą  n o r ­
mal izacją  s to sunków  p o m ię d zy  p ra co daw cam i ,  a 
p r a c o w n ik am i  przez  zawieranie  u m ó w  zbio rowych 
o t r zym ujących  w n a s t ę p s t w i e  moc pow szechn ie  
obowiązującą  w ca łym  p ań s tw ie ,  łub poszczegól ­
nych w o jew ódz tw ach .

Jak w y n ik a  z zes ta w ień  r e je s t r u  u k ładów  
zbiorowych,  p ro w a d z o n e g o  przez  Minis t er s two 
O p iek i  Społe czne j ,  w ty m  okres ie  zgłoszono 195 
rozmai tych  u m ó w  zbiorowych.

sem . A  gdzieś z p o d d a sz a  w y m o k ła , sp u c h n ię ta  d lo u
p raęzk i z rzu ca  p ięc io g ro szó w k ę, k tó ra  sp a d a  tu ż  — o b o k  koś* 
law eg o  b u ta  k a ta ry n ia rz a  w ęszącego  c iep ły  o d ó r  z iem n iaczan y . 
A  po tem  p rz y ch o d z i h a n d e le s  ze sw ym  b o le jący m , n a trę tn y m  
głosem , N u d z i i ję c -y  *i c h o d z i w  k ó łk o  p o  ciasnym  b ru d n y m  
ja k  on  sam  p o d w ó rk u ...

W ieczó r. — P o d w ó rze  p u ste , o k n a  zam k n ię te . W  sute* 
ry n a ch  c ichu tk i s tu k o t m ło tk a  i tu rk o ta n ie  m aszy n y  d o  szy ; 
cia,. N a  p o d d a sz u  p raczk a  w y c iera  sw o je  sta re , p o p ę k n e  i opu* 
ch le  ręce. N a  p ię trze  z p o z a  żó łte j F ra n k i  tę sk liw ą  m elo d ię  
w y g ry w a  z ep su ty  p a te fo n . . M ro k  sza ry m  sreb rem  k ład z ie  się 
na  śm ietn isk u  i zas ty g ły m  ry n sz to k u . T en  c ia sn y  sk raw ek  prze* 
strzelić sta je  się cichy, z as łu c h an y  w  życie, k tó re  co d z ień  prze* 
su w a  się p o  jeg o  sp ęk an y m  asfalcie .

P a trzy sz  p rzez  o k n o  tw o jeg o  p o k o ju  n a  m ały  ek ran  
o p u sz c zo n y  p rzez  taśm ę film o w ą i p o d d a je sz  się g o d z in ie , 
w  k tó re j gdz ieś w  kącie m ó zg u  lęg n ą  się m yśli jak  sch o ro w an e , 

w y m ęczo n e  p sy ...

W  Nel.



WYJAŚNIENIA PRAWNE

Czy kierownik przedsiębiorstwa
podlega przepisom  ustaw y o czasie pracy ?

S ą d  N a jw yższy  w  j e d n y m  ze sw y ch  orz eczeń  
za ją ł  się szczegółowo o m ó w ien iem  roli  i ob o w iąz ­
k ó w  p ra c o w n ik a  za jm u jąceg o  w  p rzed s ięb io rs tw ie  
h a n d l o w y m  s t anow iska  kierownicze .  S ą d  k a sa c y jn y  
wyjaśni ł ,  iż k i e r o w n ik  m o g ący  rzecz  n a tu ra ln a  
godziny  swe j  p ra cy  dowoln ie  n o rm o w a ć ,  np.  k ie­
ro w n i k  sa lo w y  re s taurac j i ,  nie może żą d ać  w y n a ­
grodz en ia  sp ec ja ln eg o  za godz iny nadliczbowe,  
gdyż  czas je go  pracy jes t  od  niego s am eg o  zależ­
ny,  on  czas t en  n o r m u j e  i w obec  t ego  m oże  pra cę  
sw ą  w y k o n y w a ć  tak ,  aby  godzin nadliczDowych 
nie pochłania ła .  W y n a g r o d z e n i e  k i e ro w nik a ,  zd a ­
n iem S ą d u  N a jw yższego ,  o b e jm u je  ek w iw a l e n t  za 
jeg o  p racę  zwierzchniczą  (odpowiedzia lność)  itp. 
i p rz ed łu żen ie  czasu tej  p ra cy  jes t zupe łn ie  w ł a s ­
no wolne,  a z a ty m  o s o b n eg o  w y n a g r o d z e n ia  nie 
w y m a g a .  N a w ias em  zaznacyc należy,  iż p o w ó d z tw a  
k io ro w n ik ó w  p r z e d s i ę b io r s tw  o w yn a g ro d zen ie  za 
godziny nad l i cz bow a zos ta ły  w  sze reg u  s p r a w  
p r z ez  wszys tk ie  in s tancje  oddalone.

Kursy języka angielskiego i niem ieckiego
K u rs  język a angie lskiego  ro z p o c z y n a  się dnia  

16 s tycznia 1939. W p i s y  na  k u r s  j ę z y k a ' n i em iec ­
kiego p r z y jm u je  S e k r e t a r i a t  Zwdązku w  godzinach 
wieczornych.

Drugi kurs stenografii polskiej i niemieck.
K u r s y  p o w y ż sz e  ro zpoczyna ją  się dn ia  16 

s tycznia 1939. S e k re t a r i a t  p r z y jm u je  jeszcze  wpisy  
n a  p o w y ż sz e  ku rs y .

Koledzy!  Zapisujcie się n a  k u r s y  ! R o zs ze rza j ­
cie i pog łębia j c i e  W a s z e  wiado moś ci  fachowe.  Ile 
k to  wie i umie,  nie wie i nie um ie  za  wiele.

Od Redakcji
* Apelo-wal iśmy do W a s  K o ledzy  e w s p ó łp ra c ę  

■w r e d a g o w a n i u  „B iu le tynu " ,  k tó ry  z cz as em  m ą  
się przekszta łc ić  w  mies ięcznik  o s ze r s z y m  zas ięgu 
informacji  z dzi edziny pracowniczej ,  społecznej  
i gospod arcze j .  Dzis iaj  p o n a w i a m y  nasz  apel.  
P iszcie sami ,  nadsyła jc ie  uwagi ,  życzenia,  d e z y d e ­
ra ty ,  no  i p am ię ta jc i e  także  o na jsk ro m nie j sze j  
bodaj  p o m o c y  finansowrej dla „Biu le tynu" .

SALON KRAWIECKI

Adam Lazar
Kraków, Floriańska 37.
=  TELEFON NR. 139-46 =
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„DLACZEGO ZARAZ TRAGEDIA'4 
w e środę dnia 18. I. 1938.

Zawdadamiamy,  że Z w iązek  zakupi ł  na  dzień 
18 b. m. (ś roda)  p rzed s taw ien ie  w  T e a t r z e  Miej ­
skim kom ed i i  p. t. „Dlaczego zaraz  t ragec^a"  Nie- 
wiarowicza .  Bile ty znizkowe 60%  sp rz ed aj e  się 
w  Z wiązku ul. S ł a w k o w s k a  6 I p. ud dnia 12 bm.  
T ele fon iczne  za mów ienia  k ie ro w ać  p r o s im y  na  
n u m e r  155-54 (Związekf).

Podpisanie częściow ej um owy zbiorowej 
w firmie „Chemimetal“

Dnia 10 stycznia 1939 podpisany został proto­
kół pomiędzy naszym Związkiem a firma „Chemime- 
tal” w Krakowie na zasadzie którego pracownicy 
otrzymali podwyżkę poborów w granicach od 15 do 
30 proc. w zależności od pobieranych poborów. Spra­
wa odpraw załatwiona będzie w ciągu najbliższych 
trzech miesięcy.

Polecamy P. T. Członkom
znany z solidności Skład sukna

B. Schonberg
Kraków, ul. Grodzka 34. 

Naterały b ie lsk ie  i angielskie.

„Unicestwiajcie wyzysk człowieka, a uniecestwicie 
wyzysk jednego narodu przez drug i’’.

K. M arks i F. E ngels
*  **

„Tyran must  udawać,  że jest religijnym. Nie 
przedsięwezmą nie przeciw niemu, z obawy przed 
gniewem bogów" A ry s to te le s— .P o lity k a ’

„Jest w tym wstrętne faryzeuszostwo ogłaszać 
wykształcenie za niezbędne, a czynić je niemożliwym, 
zachowując taki ustrój, społeczny, który wyłącza 
z życia ludzkiego znaczną większość ludzi".

Seailles
-k ** *

„W ogólności człowiek jest produktem swego 
otoczenia, i kto chce naprawdę zmienić całe klasy 
ludzi, musi najpierw zmienić warunki ich położenia, 
które z nich robią, to, czym s ą “.

F, L assaile* **
„Filistrzy prawią nam kazania,  że jak długo 

istnieje świat, byli bogaci i biedni.  Dobrze,  więc 
chcemy raz wreszcie dokonać zmiany w historii
Świata. L. B oem e

* *
„Jeżeli praca jest przyjemnością,  wówczas życie 

jest p i ę k n e ! Jeżeli jednak jest ona wymuszona wów­
czas staje się marnym niewolnictwem”

M aksym  G orkij* **
„Czy ten ptak kala gniazdo, co ie kala,
Czy ten, co mówić o tym nie pozwrala‘ .

C yprian  Norw id

W ydaw ca: Zw iązek Zaw odow y P racow ników  U m ysłow ych P rzem ysłu  H and lu  i B iurow ości w R. P. w Krakowie, u l. S ław kow ska 6 1 p.
D rukarn ia  L iteracka w K rakow ie  PI. Zgody 4 — T e l. 185-18


